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RECE NZJE

w ie w y łączn ie  odnosi się ona. do m etod  w ychow an ia . Z ałożen ia  n a to m ias t 
pedagogiczne c raz  tre śc i i z ad an ia  w ychow aw cze, p rzy ję te  w  k ra ja c h  n ieso- 
c ja lis tycznych , n a d a l n ie  w chodzą zasadniczo  w  zak res  p ra c  an a litycznych  
p edagog ik i po rów naw czej w  NRD.

R o zp raw a A d elhe idy  B usch  m a c h a ra k te r  w y b itn ie  specja listyczny . W y­
d a je  się jed n ak , że m ożna w yciągnąć  rów n ież  w n iosek  p rak ty czn y  pro dom o  
sua: n a leża łoby  m ianow icie  pom yśleć o tw o rzen iu  tak że  u  n as pedagogik i 
p o rów naw cze j, k tó ra  ob ję łab y  zarów no  ca ło k sz ta łt do ro b k u  k ra jo w eg o , jak  
też  an a lizę  osiągn ięć in n y ch  k ra jó w , p rzy n a jm n ie j eu ro p e jsk ich , w  te j dzie­
dzinie.

. r ks. Ja n u sz  T a rn o w sk i, W arszaw a

ks. S tan is ław  K OW A LCZYK , D rogi ku  Bogu, W rocław  1983, W ydaw nictw o  
W roc ław sk ie j K sięg a rn i A rch id iecez ja ln e j, s. 338.

T y tu ł p racy  n aw iązu je  do p ięc iu  d róg  św . T om asza, n a  k tó ry ch  m ożna 
rozum ow o odnaleźć Boga. Sw. T om asz n ie  m ów i o ścisłych  dow odach  n a  
is tn ie n ie  B oga, a le  d ro g ach  Jeg o  poznan ia . Po te j sam ej lin ii idz ie  au to r . 
W ' c iągu  całe j p racy  a f irm u je  w arto ść  k o n cep c ji A kw ina ty , a le  się do niej 
n ie  ogran icza , tr a k tu ją c  sw o ją  p racę  tran ssystem ow o . D rogi an i m etoda  św. 
T om asza  n ie  są  jed y n e ; a u to r  u zu p e łn ia  je  m etodam i, ja k ie  su g eru je  w spó ł­
czesna  filozofia. Z asadn iczą  ro lę  od g ry w a  tu  dośw iadczen ie; ca łą  p racę  m ożna 
p o trak to w ać  jako . d o w arto śc io w an ie  drogi dośw iadczen ia  w  m etodzie  po zn a­
n ia  Boga. Z n a jd u je  tu  zasto sow an ie  s ta ra  zasada , że człow iek  p o zna je  Boga 
n ie  ty lko  d y sk u rsy w n y m  in te lek tem , a le  ca łym  sobą.

N a w stęp ie  sw oich  ro zw ażań  s ta w ia  a u to r  p y tan ie , czy m ożna m ów ić 
o k ry zy s ie  filozo fii Boga. O dpow iada  n a  n ie  w  znacznej m ierze  a f irm a ­
tyw nie . Ś w iadczą  o ty m  m iędzy  in n y m i różne  ro d za je  a te izm u, k tó re  roz­
szerzy ły  się w e w spó łczesnej filozofii. P o w sta ły  one g łów nie n a  tle  an tro p o ­
logicznym  — z chęci p o s taw ien ia  ab so lu tu  cz łow ieka  n a  m iejsce  Boga, ale 
też  n a  tle  m etody  n a u k  p rzy rodn iczych . Z tego, że m etoda  ta  n ie  p ro w ad zi 
b ezpośredn io  do od k ry c ia  A bso lu tu , w yprow adzono  w niosek , że A b so lu t nie 
is tn ie je  lub  je s t całkow ic ie  n iepoznaw alny . R ów nolegle je d n a k  do· p o w stan ia  
a te izm ó w  w spółczesnych  p o jaw iły  się różne  p ró b y  re in te rp re ta c j i  m odelu  
filozofii Boga. Z aczęto tę  filozofię  tra k to w a ć  jak o  dyscyp linę au tonom iczną, 
co przyczyn iło  się do je j pog łęb ien ia  i ścisłości. O w ie le  też częściej niż 
d aw n ie j dochodzi w  n ie j do g łosu e lem en t an tropo log iczny . C złow iek  u św ia ­
d a m ia ją c  sobie sw o ją  w ła sn ą  przygodność, k ruchość  i ogran iczoność o d n a j­
d u je  po trzeb ę  o p a rc ia  się n a  A bsolucie.

N astęp n ie  a u to r  p rzy s tęp u je  do w łaściw ego  te m a tu  i om aw ia  ro lę  do ­
św iad czen ia  w  p o zn an iu  Boga. A n a lizu jąc  różne  koncepcje  dośw iadczen ia  
dochodzi do m ożliw ie szerokiego  p o jęc ia  te j k a teg o rii i u w aża  ją  za „w szelkie 
bezp o śred n ie  dochodzenie  do w iedzy  o rzeczyw is to śc i p rzed m io to w e j i po d ­
m io to w e j będące  k o n sek w en c ją  poznaw czego  k o n ta k tu  cz łow ieka w obec św ia ­
ta  bądź  zw iązan e  z b o g a tą  sk a lą  jego w ew n ę trzn y ch  p rzeżyć” (s. 70). T akie  
szerok ie  po jęc ie  a d a p tu je  do p o trzeb  teo d y ce i m ów iąc  o d ośw iadczen iu  ko s­
m ologicznym , an tro p o lo g iczn y m  i ak sjo log icznym  w  p o zn aw an iu  Boga. C zło­
w iek  dośw iadcza  w ięc B oga w  św iecie  o tacz a jący m  go, p o zn a je  Go n a  drodze  
tra n sc e n d e n c ji w ła sn e j osoby w  s to su n k u  do św ia ta  m a te r ia ln e g o , rozpoznaje  
Go też w  św iecie  w arto śc i.

Szczególnym  ty p em  dośw iadczen ia  je s t dośw iadczen ie  re lig ijn e . O k re­
ślane  b y w a jak o  p rzeżycie  sacrum , ta jem n icy  inności w  s to su n k u  do św ia ta . 
O t t o  o k reś la  tę  ta jem n icę  jak o  m is te riu m  w zb u d za jące  grozę i pociąga jące  
zarazem . D ośw iadczen ie  re lig ijn e  m oże też  stanow ić  a rg u m e n t za rzeczy­
w isto śc ią  Boga, zw łaszcza jeże li się go u zu p e łn i p rzez  ro zw ażan ia  m e ta f i­
zyczne. P ew ną , szczególnie bo g a tą  k a teg o rią  dośw iadczen ia  re lig ijn eg o  je s t 
dośw iadczen ie  m istyczne  jak o  bezpośredn ie  sp o tk an ie  z Bogiem , ca łkow ita



pew ność o Jego  is tn ien iu , ja k ie j dośw iadczyło  w ie lu  św ię tych  ch rześc ijań ­
sk ich , a tak że  w ie lu  m is ty k ó w  poza ch rześc ijań stw em . M im o że p o siad a  o-no 
c h a ra k te r  sub iek tyw ny , w ie lu  au to ró w  z B e r g s o n e m  n a  czele uw aża, 
że m oże ono być o b iek tyw nym  źród łem  w iedzy  o Bogu i p o tw ierd zen iem  
Jego  is tn ien ia .

P o zn an ie  in tu icy jn e  je s t ocen iane  różn ie  — po siad a  zaw zię tych  p rz e ­
c iw n ików  i n ie  m nie j go rących  zw olenn ików . A u to r zgodnie z p rzy ję tą  m e­
to d ą  p rz e d s ta w ia  zd an ia  jed n y ch  i d rug ich , a  sam  od rzu ca  ty lko  sk ra jn y  
in tu ic jon izm . U w aża n a to m ia s t, że tego  ro d z a ju  po zn an ie  m oże być cennym  
u zu p e łn ien iem  p o zn an ia  in te lek tu a ln o -d y sk u rsy w n eg o .

W reszcie ks. K ow alczyk  p rzed s taw ia  p ro b lem y  h e rm en eu ty k i, ko n cen ­
t r u ją c  sw o ją  uw ag ę  na  h e rm en eu ty ce  języka  re lig ijn eg o . R ad y k a ln e  za k w e ­
s tio n o w an ie  sensow ności tego języka  g łów nie przez  W i t t g e n s t e i n a  
należy  ju ż  do przeszłości. W spółcześni au to rzy  p rzy p isu ją  zdan iom  re lig ij­
n ym  w ie lo rak i sens o raz  fu n k c ję  poznaw czą, no rm a ty w n ą , inw okac-yjną 
i inne.

K siążkę zam y k a ją  ro zw ażan ia  a u to ra  o a rg u m en tac ji ra e jo n a ln o -d y sk u r-  
syw nej. J e s t to  ja k b y  a f irm a c ja  m etody  trad y cy jn e j, k tó ra  tak że  w  obliczu 
p rą d ó w  w spó łczesnych  zach o w u je  sw o ją  w artość . K luczow ą zasad ą , n a  k tó re j 
m etoda  ta  się o p ie ra , je s t z a sad a  przyczynow ości. A u to r, s to jąc  na  g ru n c ie  
filozofii k lasycznej, w y jaśn ia , u za sad n ia  i p o d trzy m u je  znaczen ie  te j zasady. 
U m ożliw ia ona p raw id ło w e  rozum ow an ie  m etafizyczne i a u to r  n azyw a ją  
k luczem  do tran scen d en c ji.

M im o częstych  o b jaw ów  fid e izm u  is tn ie je  dziś także  m ocna  tę sk n o ta  
za  ra c jo n a ln y m  uzasad n ien iem  po d staw  w iary . S tąd  też k siążk a  tr a f ia  
w  is to tn ą  p o trzebę  w spółczesnego życia re lig ijnego . N a szczególne uznan ie  
zasłu g u je  u m ia rk o w an ie  au to ra , k tó ry  sw oje tw ie rd zen ia  w y su w a  dopiero  
po w szech stro n n e j an a liz ie  in n y ch  poglądów . Te tw ie rd z e n ia  osobiste n a b ie ­
r a ją  w ięc szczególnej w a rto śc i, gdyż n ie  są  g łoszone pow ierzchow nie . T o­
też, m im o iż le k tu ra  dzieła ks. K ow alczyka n ie  na leży  do ła tw y ch , w yw rze  
ona n a  pew no trw a łe  sk u tk i w  naszej rodzim ej filozofii Boga.

ks. S te fa n  M oysa SJ, W arszaw a

H einz  SCH Ü RM A N N , G ottes R e ich  —  Jesu  G eschick. Jesu  ure igener Tod  
im  L ic h t se iner B a sile ia -V erkü n d ig u n g , F re ib u rg -B ase l-W ien  1983, V erlag  
H erd e r, s. 269.

Poszczególne rozdzia ły  te j k siążk i p ow sta ły  z różnych  okazji, n ie m nie j 
k rą ż ą  w okół tego  sam ego zag ad n ien ia  i zd ąża ją  do jednego  celu, a m ia ­
now icie  do w y ja śn ien ia  zbaw czego znaczenia śm ierci Jezusa . W spółczesna 
egzegeza p ra c u ją c a  k ry ty czn y m i m etodam i w sk azu je  bow iem , że w  N ow ym  
T estam encie  m am y  z aw arte  dw ie różne d o k try n y  zbaw cze. Is tn ie je  w  n im  
bow iem  n a u k a  o zbaw czym  znaczen iu  śm ierc i Jezu sa  — ta k  zw an a  soteri-o- 
logia k rzyża . C złow iek zosta ł zbaw iony  przez to, że Jezu s u m a rł za niego 
na  k rzyżu . J e s t  to , ja k  w iadom o, sam  rd z e ń  ch rze śc ijań s tw a , a ró w n ież  w e ­
dług  R efo rm ac ji articu lu s s ta n tis  e t cadentis Ecclesiae. N iek tó rzy  je d n a k  
egzegeci u trzy m u ją , że Jezu s n ie  g łosił w yraźn ie  te j n su k i p rzed  sw oim  
zm artw y ch w stan iem , a le  że je s t to teo log ia  gm iny  ch rześc ijań sk ie j, g łów nie 
św. P aw ła . N ato m iast sam  Jezus m ia ł głosić ty lko  n au k ę  o nadchodzącym  
k ró le s tw ie  Bożym , czyli ta k  zw an ą  so terio log ię  eschato log iczną. Z baw ien ie  
p rzy jdz ie  przez to, że nad e jd z ie  eschato log iczne k ró le stw o  Boże, now y  eon, 
w k tó ry m  n ie  będzie  c ie rp ien ia , gdyż Bóg będzie  w szystk im  w e w szystk ich .

B ad a jąc  szczegółow o i k ry ty czn ie  te k s ty  P ism a  Ś w iętego  a u to r  dochodzi 
do w niosku , że m iędzy  obydw om a zbaw czym i n a u k a m i is tn ie je  ciągłość, że 
się n ie  w y k lu cza ją , a le  u zu p e łn ia ją  w za jem n ie

W  p ierw szym  rozdzia le  S c h ü rm a n n  b ad a  zag ad n ien ie  od s tro n y  głosze­
n ia  k ró le s tw a  Bożego przez  Jezusa . To głoszenie było Jego  m isją , a  za razem
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